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Pow ieść nasza skończyła się. W ysnuła  się ona w praw ­
dzie z sam ych obrazków  idealnych, subtelnych i fan tastycz­
n y ch , a le  w łaśnie z tych na pozór subtelnych o b ra z ­
ków w ysnuło się następnie życie rzeczyw iste osób tej 
pow ieści. D robne te  skazów ki przyszłego ich k ierunku  po d ­

ją ł  pow ieściarz, uw ydatnił i przeprow adził j e  aż do rozw i­
nięcia się zupełnego ch a rak te ró w , co każde) powieści jes. 
zadaniem . Skoro  ch arak te ry  bowiem są  ju ż  sk ry sta lizow a­
ne, usta lone , p rzestają  być przedm iotem  pow ieści.

Ja k o  la to rośl m łoda przyjm ując wpływy pow ietrza  i 
teg o , co j ą  najb liżej o tacza, w yrasta  w drzewo wysokie, lub 
karłow acie je , tak  też  i w świecie duchowym fotografu ją  
się drobne na pozór zarysy  wpływów zew nętrznych , i d a ­

j ą  początek wielkim cnotom sp o łeczn y m , lub brzydkim  ka-

leciwom  m oralnym .
B ohaty r nasz mógł po owej katastrofie  dw ojaką pó jść

droerą M ógł się zupełnie.Z łam ać i pójść na  zw ykłe b ezd ro ­
ża  'w łaściw e bankrutom  m oralnym i M ógł paść  w rozpacz , 
s tać  się pijakiem , wyrzec swojej dawnej is to ty , i zniżyć się 
do k a łu  brudów n a jp o s p o li ts z y c h . S ta n  ten  chorobliwy bo- 

h a ty ra  je s t jednak  jeszcze w alką u c z u ć , k tó re  nim .m o ta ­
j ą ,  on sam  je s t  jeszcze pacjentem , a  au to r lekarz  m oralny, 
niepowinien d o tąd  od niego o d stąp ić , dopokąd  choroba j e ­
go się n iep rzes ili, i stan norm alny nie n as tąp .! S tan  ta k . 
może być zawsze kalec tw em , ale nie będz.e ju ż  chorobą.

Inna  d ro g a , ja k ą  mógł jeszcze pojśc nasz  b o h a ty r , 
w łaściw a je s t  charak terom  płytkim  i słabym . M ógł R o b e rt 
ten  epizod życia  swego spokojnie zam knąć w roz zia ,  i 
dalej pow ieść życia kontynuow ać. M ógł się koc a g  ziein^ 
dziej, być czułym  i tk liw y m , pisać elegie i a ra  reontyk i i 
być, że ta k  pow iem y, owym «jednodniów ką  , k torego serce  
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gry  uczuciowej nastro jone , i na  lada  powiew brzm iące, ja k  
a rfa  eolska. M ógł z rów nym  zapałem  uw ielbiać b łękitne o- 
czy panny Am m ii, ja k  p rzepada ł za  czarnem  okiem  Ju l ii .  
Zycie J e jh ^ ją o g ło  się ja k  łódka prześliznąć przez  ten  w ir 
k a tą t f | | |y ' '-i dalej lekko bujać po licach wód sinych.

’ A le -j^jjulną tych dróg nie poszedł nasz bohatyr. 
Jak o  c h a ra k te r 'w ie lk i i silny sięgał on głębi życia, a  co w 
te j głębi n ap o tk a ł, to .c h c ia ł przebić lub usunąć. A  wiele 
ska l i opok podwodnych nap o tk a ł w żegludze swego żyw o­
ta , bo w zrok od ziem i odw rócił, bo n iem iał p rzed sobą k a r ­

ty  życia rzeczyw istego, i doświadczonych dróg św iata.
M iłość ku  Ju lii by ła  d la  niego b ia łą  sza tą , w k tó rą  

się ustro ił, czystą i e teryczną ja k  św iatło  słońca. Słowa je ­
dnak K am ili przypom inały m u, że ta  sza ta  m a skazy i plam y. 
U czuł zawstydzenie w obec Ju lii, że się śm iał odziać w bia­
łą  szatę w ybranych, a  gdy po sobie sp o jrza ł, u jrzał b łędy 
swego życia w barw ie coraz czarniejszej, i zdaw ało mu się, 
że pod pow ierzchną sza tą  b ia łą  ma szatę d ru g ą , b rudną 
i poszarpaną.

U derzony ta k ą  sprzecznością w życiu swojęm , począł 
walczyć z sam ym  sobą, bo u jrzał w sobie dwie isto ty . N  ie 
mógł p o jąć , jakim  sposobem  te  dwie istoty m ogły d o tą d  
tw orzyć jedno  życie, jak im  sposobem mógł kochać Ju lią , o - 
wą a n ie lsk ą , e teryczną m iłością, niew idząc przy tem  b łę- 
dów życia swego... z drugiej strony  nie pojm ow ał, jak im  
sposobem mógł błądzić pod  wpływem ta k  szlachetnego u- 
czucia , jakim  by ła  jego m iłość d la  Ju lii? .. .

N a tak ie  więc dwie is to ty  rozłożył siebie, w alczył to  
z je d n ą  to  z d ru g ą , traw ił się w te j w alce bezskutecznej, 
a  nie m ogąc je  z osobna zwalczyć, zabił je  obie. Był to  
konieczny w ypływ  głębszego jego  charak teru .

R oześm iał się ja k  dziecię na widok potłuczonych c a ­
cek, śm iał się z swoich m rzonek fantastycznych, i z sw ojej 
m iłości dla Ju lii, śm iał się z poetycznych barw  życia sw e­
go , k tó re  m u te raz  sczerniały  jak  róż na  pom arszczonych 
licach zalotnicy... Śm iał się z nieokreślonego jak iegoś uczu­
cia przyjaźni d la  zepsutej dziewczyny, k tó rą  chciał podnieść, 
a  k tó ra  za  to  obm otała go n icią nikczemnej in tryg i. S ło ­
wem, śm iał się z całego życia swego, ze sw oich cnót i b łę ­
dów i w szystko w yszydził, prócz swojej n a u k i, k tó rą  m o­
zolnie by ł pozbierał.

Tym  ty lko  sposobem  mógł wyjść z owego „delirium ” 
i żyć dalej, a le  żyć... kaleką. W yrzek łszy  się raz  wiary w
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św iat uczuciowy i w św iat rzeczywisty, nienawidził dzieł 
serca, pogardzał światem żyjącym, a  cały swój żywot wci­
snął w tę  m ałą ustroń, jaką mu nadała jego  mozolna książ­
kowa nauka.

I  z całem gorącem  swej duszy rzucił się w katakom - 
by wiedzy książkowej, żył z kamiennemi postaciami najod­
leglejszej naszej przeszłości, sam przy nich skamieniał, sam 
sta ł się głazem...

Zaraz w k ilka  dni po tej katastrofie wyjechał do 
Lwowa i nigdzie nie można się było więcej o niego dopy­
tać. P rzerw ał zawód prawniczy i nigdy do niego nie po­
wrócił. Przez trzy ła ta  n ik t o nim nic nie wiedział. Po 
trzecłi latach przybył do miasta. Był słaby, schorowany i 
nadzwyczaj blady.

Unikał wszystkich dawnych znajomych, chował się po 
najciemniejszych kątach  stolicy, a  gdy i tam  za jasno mu 
było , wyprowadził się pod rogatkę Łyczakowską i z zaci­
sza murów cm entarnych patrzał się na świat spółczesny.

Do miasta przychodził tylko raz na tydzień. Co p ią­
tek  widziano go powracającego z grubą, s ta rą  siążką pod 
pachą. Zaniedbany i ubogi ubiór jego rozśmieszał przecho­
dzących chłopców. Lecz „uczony” ja k  go powszechnie na­
zywano, nie uważał naśm ieich żyjących, bo idąc ulicą roz­
mawiał w duchn z postaciami historyi, a  rozkoszując w to­
warzystwie um arłych, spoglądał z tęsknotą na zbliżający 
się m ur cm entarza łyczakowskiego, do którego przypierała 
uboga jego izdebka.

Gniewał go świat żyjący, barwy życia były mu nie­
znośne. Przeszłość tylko widział, w ielką ale oraz niepowro- 
tnie straconą; na jej gruzach roztrzaskał lutnię swoją.

Poezje swoje zniszczył, popalił, a  gdy kiedy ja k ą  
próbkę lekkiej litera tu ry  do ręki d o s ta ł, darł j ą  i targał 
jako rzecz n ieużyteczną, naganiając piszącego do studjów 
archeologicznych i badań historycznych z czasów przedchrze- 
ściaóskich.

I  rozkoszował w bankructwie ducha swego dawny wy­
chowa,niec natury, i z wysokości wiedzy książkowej opowia­
d a ł z zimnym uśmiechem epizod życia sw ego , w którym 
serce jego pękło, jako romantyczny wybryk fantazji mło­
dzieńczej.

—  Ludzie serca, m awiał do kilku swoich znajomych, 
nie zdziałali nic dla historyi, ani daleko nie zaszli. Życie 
serca chw ilą , a  im prędzej ona przeminie, tern lepiej jest 
d la  człowieka. Serce zawadza człowiekowi na św iecie, a 
przecie zawsze czyni go egoistą. K to ma jaki cel wyższy 
przed sobą, ten serce zabić powinien.

A  taki cel m iał teraz przed sobą nasz boliatyr, i o- 
siągnął go. Został uczonym. Ale nauka jego sk ładała się z 
szmat i przegniłków, wydobytych mozolnie z katakombów 
wiedzy książkowej. Nie biło w niej żadne tętno życia.-

Lecz wypadałoby powieściarzowi i o innych osobach 
te j powieści wspomnieć. Żyją one dotąd śród nas, a jedną 
z scen niedaw nych, w których występowali nasi bohatyro- 
wie opowiem po krotce.

W  jednej ze stolic ziem polskich zjechało się liczne 
obywatelstwo kraju. N atłok by ł wielki po domach zajezd­
nych. W  kilku kolach radzono o miejscu powszechnego ze­
brania się. Chodziło tu  o ważne i zbawienne dla kraju s to ­
warzyszenie.

W  jednem z tych mniejszych kółek prowadzono spór 
zacięty o wybór osoby, obok której mogłoby się ugrupo­
wać krajowe obywatelstwo. A  spierano się zacięcie, bo 
każdy miał sąsiada lub znajomego, przyjaciela lub krewne­
go, którego przymioty widział w świetle jak najlepszem, i 
je  pod niebo wynosił. Był to  mały obrazek dawnego sejmu 
naszego, a  o zgodę powszechną jakoś było trudno. Najwię­
cej z mówców wychodziło ze stanowiska pryw aty , sądziło 
o ludziach z prywatnych stosunków, z prowadzenia domu, 
z kordjalnyeh dla sąsiedztwa uczuć, słowem, oceniano ludzi 
według tej samej miary, jak ą  niegdyś pretendentów tronu, 
poselstw  i starostw  mierzono. W prawdzie znalazł się je ­
den i dragi co inaczej s ą d z ił, co m yślał, że nie dość je st 
braterskiego uścisku , lub kilka antałów wina, aby między 
bracią wyższe zająć stanow isko, ale potrzeba charakteru, 
erudycji i życia, któreby odpowiadało wszystkim warunkom 
godności obywatelskiej.

—  Prezesem  obrady będzie pan Maciej, krzyczeli p a­
nowie od B eskid , bo je st wiekiem najstarszy , i mospanie, 
ma postawę potem u! Ja k  pięścią w stół h u k n ie , to całe
zgromadzenie w gębie gadatliwego języka zapomni!

—  W ybierzm y jw. pana K onstan tego , potomka tak  
znakomitych magnatów naszych!

— Có m agnaty! co jw . pan K onstanty! wołali inni, 
alboż on w kraju siedzi, alboż wie o jego potrzebach! Za 
granicą traci pieniądz polski!

— P an  M ateusz je s t najgodniejszy z obywateli pięciu 
okręgów. Skromny m ajątek dziedziczny przysporzył do dzie­
siątką w si, każdy arendarz zna o jego wybornej okowicie!

— To sknera, to  żyd, szep n ą ł ktoś półgłosem, nam 
potrzeba szlachetnego serca!

—  Nauki, panowie, i serca, zawołał jakiś blady, su ­
chy jegomość, i życia c z y n n e g o  w sprawie k raju!

• —  Pan A rtu r!
—  To próż.niak ! siedzi wre Lwowie, i obryzgiwa lu­

dzi jeżdżąc w faetonach.
—  Pan W ładysław!
— Bogaty pan, ale nic dla kraju nie zrobił. Rzuca 

pieniądze tam  gdzie ich nie potrzeba , niema własnej woli, 
kieruje się zdaniem cudzem, najczęściej nieudolnem!

Tak i tern podobnie gwarzyli zgromadzeni: a t r i i-
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sędziwy szlachcic i sta-

dno było wynaleść imienia, któremuby nic zarzucić niemo 
żna było.

W reszcie podniósł się jakiś 
nowczym głosem zawołał:

—  Panowie, wadzimy się o imie, gdy nam o po trze­
bach kraju radzić należy. W iele wymagano tutaj od te ­
go im ien ia , i przyznam że bardzo słusznie. T rzeba być

bowiem i posiad aczem , i dobrym gospodarzem, trzeba mieć 
więcej erudycyi, niżeli .jaki taki hreczkosiej, i trzeba prze- 
dewszystkiem słnżyć prawdziwym interesom k ra ju , i być 
przytem p rz y k ła d n y m , czynnym obywatelem. Panowie, ja  
znam takie imie: Kazimierz !

Kilka chwil trwało milczenie, bo każdy czekał głosu 
o p o z y c y i , ale nikt go nie podniósł. Po chwili ozwały się 
g łosy :

—  Praw da, prawda, pan Kazimierz * * * bardzo go­
dny obywatel.

— Słnży krajowi, pracuje dla niego, i w każdym ra ­
zie broni jego dobra.

— Tak je st, służy krajow i, pracuje mozolnie głowa., 
chociaż ma m ajątek milionowy, chociażby mógł z niego u- 
żyw ać, i żyć wyłącznie dla wygódek ciała lub dum y, jak 
to czyni wielu jernu m ajątkiem  równych!

—  Przykładnie żyje, przykładnie dom prowadzi, przy­
kładnie wychowuje dzieci!

Koniec końcem, bez miary było owych przykładów, a 
uradowane taką propozycją zgromadzenie, uściskało szlach­
cica górskiego, który tak  genialnie ten spór zakończył.

Całe zgromadzenie udało się do domu Kazimierza.
W  pierwszopiętrowym salonie, bez zbytku, lecz z gu­

stem ustrojonym, siedziała bladej twarzy kobieta, i trzym a­
ła  dziecię na ręku. Na je j ładnej twarzy, niegdyś hożej i 
okrągłej, wycisnęło się teraz znamię łagodnej, macierzyń­
skiej boleści. Była to  twarz ziemskiej madony. Koło niej 
siedział piękny jasnowłosy młodzieniec i czytał z książki.

Kobieta przerwała mu:
  Ju linszu , korzystałeś już wiele z pobytu w tej

stolicy?
  Wszędzie już byłem, mamo, odpowiedział młodzie­

niec, zwiedziłem różne znakomitości tutejszej wszechnicy, i 
po kilka godzin słuchałem ich odczytów.

—  Jakże ci się podobały te wykłady wyższych nauk?
— Niektóre mamo, zachwyciły mnie, podrażniły mo­

ją  dumę wiedzy i nauk i, i ułożyłem nawet sobie, prosić
p a p ę  o pozwolenie słuchania kilku przedmiotów nadzwy­
czajnych!

— M ówisz, że ci się tylko niektóre wykłady podo­
bały?

—  Nie wszystkie mamo!
— A któreż to  naprzykład niepodobały się tob ie .1
—  Profesor historyi wcale mnie się niepodobał. Mnie 

inaczej historyi uczono.

—  Profesor historyi? Robert * * * ?

— Tak jest, mamo. Ach gdybyś go mamo widziała, co 
to  za karykatu ra chodząca, tobyś już pewnie nie słuchała 
tych głupstw, które tam gada!

—  Może ty ich, Juliuszu, nierozumiesz ?

To na coż mowi tak, że go nikt nie rozumie, bo 
jużciż żaden z uczniów nie je s t starszym odemnie. Ucz­
niowie podczas jego wykładu, rysują na ławkach karykatury 
z niego, i śmieją się z jego subtelnych wiadomostek, bez ża­
dnego wpływu na dzieje ludzkości, ze starych szpargałów 
wydobytych. Mówiono mi, że kilkakrotnie rozmachiwał się 
do zupełnego wykładu historyi, ale kurs przeminął, a  m ą­
dry profesor nigdy jeszcze nad wiek dwunasty nie wystą­
pił. Przez kilka miesięcy zastanawiał się nad epoką przed- 
chrześciańską S law ian , mówił kilka tygodni o T rakach i 
D akach , a  nazbierawszy po różnych kromkach i pisarzach 
starożytnych jakie sześćset kilkadziedziesiąt imion, niby na­
rodów sławiańskich, potworzył z nich tyleż plemion, a chcąc 
każdemu należyte miejsce geograficznie naznaczyć, zaludnił 
Sławianami dwie części starego świata, od szczytu E tny aż 
do ostatniej kończyny brzegów Europy północnej, a wzdłuż 
rozciągnął ich od granic Francyi aż pod sam mur nie­
bieskiego państwa. Później wyszperał gdzieś, że Karol W iel­
ki miał dwie koszule ty lko , które mu w darze przysłała 
cesarzowa grecka, znowu prawił kilka godzin o W aregach 
i W aryagach , wyliczał skrupulatn ie, wiele cali w szerz i 
wzdłuż mają różne dyplomata królewskie, etc. etc. a  to  
wszystko przyprawił takim bigosem cytat z kronik i ręko- 
pismów, że podziwiać należy tę olbrzymią pracę, jaką po­
nieść musiał. Słowem, rzucał pełną garścią plew i obrzyn­
ków historycznych, ale historyi nie słyszałem. Nie usłysza­
łem żadnej prawdy, wydobytej z bogatego je j skarbca, p ra ­
wdy zastosowanej do naszych czasów i wyobrażeń, bo wszy­
stko to, czego się tylko mową dotknął było suche, subtelne, 
bez życia, bez serca.

—  Ty jesteś młody Juliuszu, odrzekła m atka z nie- 
znacznem westchnieniem, dzisiaj żyjesz sercem i fantazją, 
a  wyższa nauka nie bawi ciebie.

— Nie mamo : słyszałem profesorów wyższych nauk, 
a nikt tak  oschłym a niby grubo-uczonym nie jest w swo­
ich w ykładach, jak  profesor historyi. Opowiadali mi jego 
uczniowie, że je s t zaciętym nieprzyjacielem każdej poezyi. 
Uważa ją  za truciznę d u ch a , za niebezpieczną zabawkę 
młokosów. N aw et w historyi je s t tym samym tyranem  po­
ezyi. Poetyczne bowiem miejsca historyi odziera niemiło­
siernie z uroku poezyi, a czego się swoją grubą uczono- 
ścią dotknie, z tego otrąci niezawodnie ostatni pyłek poe­
zyi. Jak  gąsienica pełza w owych poetycznych kwiatkach 
historyi i, rektyfikuje fakt a. Królowa Jadwiga, Barbara, dzie­
wica Orleańska , w szystko to traci urok pod nożem jego 
krytyki, i występuje w postaciach najpospolitszych. N ie,
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mamo, to nie je s t historya! Tak się nie obchodzi z żywo­
tem  narodów. T ak  tylko introligator obchodzi się z książ­
k ą . W ciśnie ją  w prasę, obklei i wyzłoci, poobcina końce 
k a r te k , a jeżeli na tych odcinkach coś nie przeczyta, to  
nic nie wie, co w książce, bo jej nie otworzył!

M atka patrzała  z bijącem sercem na młodego entu- 
zy a s tę , ale oko jej zasępiło się jakiem siś smutnem uczu­
ciem. Chciała je  przerwać, wstała , i ucałow ała w głowę

zapalonego mówcę.
W  tej chwili otworzyły się drzwi z pobocznego poko­

ju, z pismem w ręku wszedł Kazimierz.
Twarz jego pomarszczyła się i p o b lad ła , na głowie 

ubyło włosów, ale na ustach był jak iś błogi uśmiech zado­
wolenia. Uśmiech ten mówił, żc był szczęśliwym.

—  Julio, ozwal się słodkim głosem, znowu jeden cię­
ża r więcej spoczął na moich barkach.

— W szystko słodkie, mój luby, byle dla dobra kraju.
 Qto zgromadzenie obyw atelstw a, chcąc się nara­

dzić nad założeniem nowej instytucyi krajow ej, wezwało 

mnie na prezesa.
— Tylko nie bądź dumny z te g o , mój Kazimierzu, 

przemówiła Ju lia  całując go w skronie, bo  kraj cię w koń­
cu zepsuje. To nic zaszczyt, aby nim błyszczeć, i się od 
innych rozróżniać, ale ciężar mój luby i odpowiedzialność 
za sprawę krajow ą. Lecz do ulżenia ci tego ciężaru, mara 
różne talizm any, niepraw daż?

I  ucałowała serdecznie m ęża.
— P ra w d a , odparł z uśmiechem K azim ierz, jesteś 

niewyczerpaną w swoich talizm anach!
—  O krotce je  może u tracę, przerwała z lekką me­

lancholią, a wtedy ten będzie ci talizm anem !
1 wskazała na Juliusza.

— Oboje będziecie dla mnie talizmanami, rzekł K a­
zimierz, całując syna. A  teraz, moja Julio , przygotuj się z 
wieczorem. Sprosiłem dość liczne towarzystwo.

Za kilka godzin oświecono sa lo n y , a goście poczęli 
się zbierać. B ył to wybór towarzystwa stolicy, bo każdy 
kochał i czcił gospodarza. Obok imion staroży tnych , wi­
dziano i ludzi pracy wyższej, a wszystko to liarmoniowało 
z sobą, było grzeczne i uprzejme. Gospodarz nie ranźo- 
wał gości swoich według tytułów i imienia, ale zostawił wol­
ność ranźowania się samem u towarzystwu. To też kontent 
był każdy z miejsca swego , a  chociaż ono było najniższe, 
siedzący na niem był tego przekonania, że je  sam sobie o- 
b rał, że mu go z góry nie naznaczono.

Koło jedynastej godziny weszła do sa lo n u , dam a w 

jaskrawych kolorach.
— Jakże gospodarz ma mało względów dla gości 

swoich, ozwala się hrabina M...

— .iakto pani sądzi? spytała się je j sąsiadka.
—  Osobę tę  widziałam w Petersburgu . Nieprzyjmo-

wano je j nigdzie. Zachowanie się jej niema być nader przy­
kładne.

— Słusznie pani mówi, i my je j tutaj nie przyjmujemy. 
Je s t to siostra naszego miłego gospodarza: to  zacho­
wanie się je j najmocniej go martwi. Ale ma dobre serce 
i ra d  nie rad  cierpi ją  czasem w swoim domu. Mimo to, 
że jej kilka razy nawet już dóm swój wymówił, napada go 
jednak czasem, ja k  rozbójnik, a  trudno j ą  wtedy wyprosić.

— Czy to  p raw d a , że jej tam  ktoś wielki majątek 
zapisał, i za córkę przyjął?.

— Ach, różnie to  o tem ludzie mówią-
— Przecież ma męża.
—  Znalazł się jakiś hrabia, hulaka, który ją  swym 

tytułem  ustroił, ale zaraz od dnia ślubu poszło jedno z nich 
do łasa a  drugie do sasa!

— A  gdzież jej m ąż?

—  Jeździ te raz  po Europie z jakąś śpiewaczką! M a­
ją te k  milionowy już na schyłku, tylko miłosierny brat je ­
szcze ich ratu je.

I  prawdą musiało być, co między sobą obie sąsiadki 
mówiły, bo całe towarzystwo skrzywiło się jakoś na widok 
pani hrabiny, k tóra wyróżowana i wyblanszowana, w sukni 
o tęczowych kolorach wtoczyła się na salon, dla gospoda­
rza  nader niemiła niespodzianka. Najbliżsi je j rozsunęli się 
w duże koło, każdy odwracał się, lub szukał chustki w kie­
szeni, gdy się do niego zbliżyć chciała. N ikt je j nie poz­

drowił, nikt nie powstał na jej przywitanie.
Z tw arzą brzydką, pomarszczoną, z zielonem okiem 

bazyliszka przesunęła się kilka razy po salonie, a  nieuzy- 
skawszv nigdzie słowa pozdrowienia, wyniosła się z towa­
rzystwa.

Jestto  je j zwyczajem, napadać w późnej godzinie ze­
brane towarzystwa, pokręcić się kilka chwil po salonie, i 
odejść nie przywitawszy się nawet z gospodynią. Zdaje 
jej się, że tym sposobem ocala pozór bywania w towarzy­
stwach.

W  pobocznym pokoju siedzi ało kilkanaście męzczyzni 
radziło nad nową insty tueyą krajow ą. Juliusz siedział 
w dali, i chciwem uchem łowił słowa mówiących. Twarz 
jego pa ła ła , serce rosło mu w piersi, gdy zasłyszał jakie 
zdanie podniosłe. Przypomniał sobie suche wykłady profe­
sora historyi, a  dreszcz zimny przeniknął mu serce.

Juliusz kochał n a m ię t n ie  naukę, lecz więcej niżeli nau­
kę kochał ludzi, społeczeństwo s.woje. Nie kochał nauki dla 
jej subtelności, ale kochał ją  dla jej wielkich prawd spo­

łecznych.
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fZ Heinego.)
Jak mgły wonne chłodem wieją i 
Jak te gwiazdki tam na górze,
Niby roje złotych pszczółek 
Skrzącem światłem drzą w lazurze.

Z cienia drzew stojących w rzędzie 
Biały domek z dala błyska;
Szklanne drzwi skrzypnęły głucho,
Cichy szmer już słyszę z bliska.

A mnie serce bid zaczyna 
Tak gwałtownie w jednej chwili,
A tu róże patrzą na mnie,
Tam samotny słowik kwili.

Romuald K...

N 0  C.
(Z Heinego )

Z gwiaździstego nieba 
Spada jedna skra,
I przepada marnie 
Jak miłości łza.

Z zielonej jabłoni 
Spada wonny kwiat,
Wietrzyk wieje z wolna 
Niesie kwiecie w świat.

Mrący łabędź śpiewa 
Stawem płynie w dal,
Jęczy coraz ciszej 
Tonie w głębi fal.

W  koło cicho, senno,
Kwiat już opadł z drzew,
Zgasła gwiazdka blada,
Skonał smutny śpiew.

Romuald A'..-

JM OT? 1 M  SIMĄ*
Obrazek spdłczesuy.

UL
w / ę;

(C ią g  d a ls z y .)
Należycie przygotowany, zbliżył się pan h elix do 

wskazanej mu przez Szpakowskiego kamienicy, i uważnie 
zaczął czytad kartkę na bramie przylepioną, tieści na.tępu 

jącej:

„ U ter im er tlen Stok sind stcei Zimmer sami \orsim­
mer, fur ledige Herren, mit ordentlichen Gerdthschaften all- 
sogleich a u vermiethen.

» F t y  k a m i e n i c e  n a p i r s z y m  p i e n t r z y  
i e s t  d w a  p o k o j e  y p r z e t p o k u j  d l a  p a n u f  k a* 
w a l e r u f ,  s p o ż o n d n e m i  n a r z e n d z i a m i f t e n  
m o m y n t d o n a i e n c i a . ®

Wyczytawszy poważnie i bez śmiechh to arcydzieło 
stylu, sensu i ortografii, wszedł wymierzonym krokiem do 
sklepu. Przyzwoicie bez dumy i poufałości, ale zawsze nie­
co z pańska zapy ta ł:

— Czy tu jest stancja do najęcia?
Odpowiedział mu na to za ladą siedzący jegomość w

którym serce pana Feliksa poznało od razu przyszłego te­
ścia. Do obrazu Neubeckera moralnego, skreślonego przez 
Szpakowskiego, dodam tylko że na twarzy jego okrągłej 
zarumienionej, a nawet troche pokameryzowanej, i w oczach 
małych piwnych, łączył się wyraz naturalnego ograniczenia 
z wyrazem nabranej przez wiek i handel przezorności, co 
karykaturowalo całą tę twarz. Dodajmy do tego, że na 
głowie dobrze już siwej łysawej spoczywała czapeczka zie­
lona z kutasem, którą uchylił nieco przed gościem.

—  Ja mein Herr, jest u mnie stancja na pierwsze pię­
tro.

Co rzekłszy powstał i okazawszy wcale potężny i oka­
zały brzuszek, zbliżył się do szldannych drzwi, do woę- 
trznego .pomieszkania wiodących i zachrypionym zawołał 
głosem :

—  Tochter, man fragt nach dem Qualier, lass es dem 
Herm zeigen.

Na to odezwał się znowu gdzieś z trzeciego pokoju 
głosik kobiecy, cieniutki i dość nawet miły.

— Nani! Nani!
I po chwili przybiegła do sklepu szlafroczkowa i far­

tuszkowa subretka, z prawdziwie subretkowym noskiem za­
dartym, oczkami sinemi, ciekawie w koło biegającemi i u- 
śmiechem zalotnym, wyzywającym. Prawdziwy typ lwow­
ski kucharko-pokojówek. Wbiegła z kluczem w ręku i na 
rozkaz pana Neubecckera poszła pokazać panu Feliksowi 
próżne na pierwszem piętrze pomieszkanie.

Pan Felix idąc po schodach uśmiechnął się do Nanci 
i przemówi! z całą uprzejmością:

— Bardzo dobre schody...
Subretka na to pierwsze tylko słowo czekała, jakoż 

ośmielona powierzchownością pana Feliksa, który jej się 
podobał, zaczęła z wielką subretkom całego świata właści­
wą biegłością języka wychwalać i schody i czystość całej 
kamienicy, i nawet wszystkich lokatorów, krytykę zostawiła 
sobie oczywiście na później, gdy się już nowy lokator spro­
wadzi.

— Piękne wcale pokoje, i właśnie takie, jakich szu­
kałem, w domu cichym porządnym.
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—  P an  będzie bardzo k o n t e n t n y ,  a  poznawszy 

od razu, po niedźwiedziach i konfederatce granatowej, w 
panu Feliksie dopiero co ze wsi przybyłego, d o d a ła :

—  P an  zapewne ze w si?
— A  poczem żeś mnie moje serce tak prędko po­

znała?
— O ja  panów ze wsi od razu poznaję, zalotnie od­

powiedziała i dalej ciągnęła inkwizycją :
— A pan długo we Lwowie zabaw i?
— Zapewne przez całą zimę, trudno bowiem same­

mu przesiedzieć zimę na wsi, nagospodarowawszy się przez 

lato..
Jeszcze wdzięczniej uśmiechnęła się pokojówka, zro­

zumiawszy ze słów pana Feliksa, że ma wieś i je s t kawa­

lerem .
P an Feliks uśmiechnął się jeszcze uprzejmiej i po­

głaskawszy gładką je j twarzyczkę, z całą przyzwoitością, 

zapytał się:
—  T y się nazywasz Nancia mpje dziecko ?
—  A jakże pan wie moje imię ? zapytała  go nawza­

jem  rozradowana i zarumieniona dziewczyna.
—  Słyszałem  jakiś bardzo ładny głosik, który wołał 

„N ani.”
—  A  to moja panna, córka naszego pana, bardzo 

śliczna i dobra panienka.
—  To gospodarz ma córkę?! W ierzę że musi być 

ładna sądząc po głosie, bo jak  żyję nie słyszałem tak 
przyjem nego i miłego głosu.

— O ho! czy tak  prędko, powiem ja  to  mojej pan-

nunci.
— F e , Nanciu nie wydawaj mnie ze sekretu.
— A  żebyś pan jeszcze słyszał jak  ona śpiewa, i jak  

g ra  na fortepianie a z  strach.
— N a fortepianie? proszę, to  mnie mocno cieszy, bo 

ja  passjam i lubię muzykę. Dziękuje ci moja Nanciu za po­
kazanie mi. Jeżeli się zgodzę z twoim panem, moj służący 
dziś jeszcze poznosi tu  moje rzeczy.

Co rzekłszy, pogłaskał raz jeszcze gładką twarz Nan- 
ciną, co się jej wcale podobało, i nareszcie zdobył je j cał­
kow itą łaskę, wsuwając jej w rękę, przy odchodnem, trzy  
cwancygiery. Oczywiście uzyskał najzupełniej jej przyjaźń 
bo i wieś m a, i kaw aler grzeczny, i szczodry i ma nawet 
służącego.

Łatw o więc pojąć z jakim  wzraskiem wpadła Nancia 
do swojej panny, i z ja k ą  gadatliwością zaczęła jej wy­
chwalać nowego lokatora, bo ani w ątpiła, że się zgodzi z 
panem  i dziś jeszcze zniesie. P anna B erta  dosyć poufała 
ze swoją służącą, jak  się to  często trafia  nietylko w niż­
szych, ale i w' wyższych stanach, słuchała z uwagą i naw et 
niby od niechcenia, wypytywała się jej, ja k  wygląda ten  no­
wy lokator.

— A le proszę panunci, i młody i ładny, bardzo przy­

stojny, a ja k i grzeczny, zaraz widać że panicz, nie tak  jak  
te  nasze miejskie kupczyki niezgrabne. K aw aler, ma wieś 
swoją, a  może i więcej wsi, bo wygląda na pańskie dziec­
ko, i ma proszę panny, służącego nawet. Dalibóg dodała 
z uśmiechem figlarnym, z tego może co jeszcze być, chwa­

lił panienki głos.
  Chwalił —  przerw ała B erta  z rumieńcem.

głos

— Ale jak  chwalił! i mówił że pewny jest, iż taki 
tylko do ładnej panny należeć może. Dalibóg

że z tego  coś może być, zobaczy pannuncia.

—  Cóż może z tego być! nie powtórzyła B erta, ale 
pom yślała sobie w duszy i zam arzyła. A  m arzenia jej by­
ły bardzo powabne, bo widziała się siedzącą już w pięknym 
eleganckim powozie o dwóch bogato uszorowanych i an- 
glezowyth koniach.

Przez ten czas pan F elix  godził się ze starym  Neu- 
beckerem  o stancją. Jak  łatwo pojąć, zgoda przyszła do 
skutku po krótkim  targu, który pan Felix  przeprowadził z 
wielkim artystostw em  do pewnego tylko stopnia. O tyle 
się targow ał, o ile potrzeba było, aby z jednej strony dać 
Neubeckerowi dobre wyobrażenie o zamiłowaniu swojem w 
oszczędności, a  z drugiej strony okazać się człowiekiem za- 
możnvm; mogącym dogadzać swoim zachceniom. Fo też 
pan Chromacki już na wstępie mocno się podobał poczci­
wemu exfeldfeblowi, a tem  więcej gdy mu w końcu powie­
dział, z dobrze udała mieszaniną szlacheckiej pańskości 

i popularnej grzeczności :

Przystaję więc na cenę pańską, bo mi się i 
dom i urządzenie jego podoba. W łaśnie szukałem domu 
porządnego i cichego, bo nie lubię wrzasku i meładu. 
Przyzwyczajony jestem  na wsi do porządku, który przy 
znaczniejszym m ajątku właśnie je s t najpotrzebniejszy, a k tó ­
rego brak tyle już szlachty zgubił. Żegnam pana dodał 
płacąc za pomieszkanie zgóry, spodziewam się, że się b li­
żej poznamy, bo ja  tu  muszę parę miesięcy zabawić z po­
wodu ważnych interesów, które wolę sam przypilnować, ni­

żeli je  adwokatom powierzać.
Aż do drzwi sklepowych odprowadził go Neubecker 

z czapeczką podniesioną na ca l od głowy. Początek p la ­
nu udał się tedy jak  najlepiej, bohater bowiem nasz zro­
bił najlepsze wrażenie całą swoją powierzchownością i o- 
bejściem się. S ław a nowego lokatora, bogatego kaw alera, i 
przystojnego, rozniosła się wnet po całej kamienicy, dzięki 
szćzebiotliwej N anci, k tóra jako prawdziwa subretka nie 
tylko lubiła wiele rozpowiadać, ale umiała prócz tego i na­

leżycie umistyfikować.
Również dobre zrobiła wrażenie okazanie sięM arcel- 

lego, który w parę godzin później przyszedł z eflektami 
swego pana. M arcelli był jeszcze młody i przystojny, a  o- 
sobliwie bardzo przebiegły, należycie wyuczony we wszel­
kich przemysłach lokajskich.



P rzy pierwszym zaraz wstępie do nowego pana swe­
go zrozum iał M arceli swoje względem niego położenie, i 
stosownie do niego w pierwszej z panem i  elixem  rozmo­
w ie, napomknął mu, o przyrzeczonych mu stu ryńskich, za­

pewniając mu zwycięstwo.
  N ie takie to, W ielmożny Pani, przebyło się rze­

czy, przemówił do niego. Damy sobie łatwo rady. Kiedy 
służyłem  u hrabiego Jerzego, który narobiwszy mnóstwo 
długów we Lwowie, wyemigrował oo R ossyi, i tam się bo­
gato ożenił, nie takich my to kupców, i żydów, i niemców, 
i ormianów naw et wyprowadzili w pole. Cała panie dobro­
dzieju sztuka w gębie, trzeba z niemi umieó gadaó, i tra ­
fiać w ich słabości. (C. d. n.)

Kosm aitość.
Z K r a k o w a . Kursa szkolne które w  tym roku z powodu 

cholery, ukończono wcześniej niż zw ykle, zakończyły się tak jak co­
rocznie popisem szk o ły  muzycznej i malarskiej. Jeden jednak i drugi 
w cale nie odpowiedział oczekiwaniom, przynajmniej pozostał daleko 
po za poprzedniemi latami. W popisie wokalno-instrumentalnym, o- 
prócz samych początkujących g ło só w , o których.dzisiaj nie da się 
wiele pow iedzieć, słyszeliśm y po pierwszy raz świeżutki, okrągły i 
melodyjny śpiew panny IIon.1V. którego dźwięczność, rozległość i s i ­
ł a ,  obiecują wiele na przyszłość. Szkoda żc o popisie szkoły  nie 
zawiadomiono nigdzie publiczności, dla tego ledwie kilkadziesiąt, osoli 
m iało sposobność słyszenia nowego talentu muzykalnego. S ły sze liś­
my że wielce zasłużony miastu naszemu prof .  Franc. Mirecki, zamyśla 
za kilka m iesięcy urządzi ć  popis szkoły  swej m uzycznej, a to w  
s p o só b  w  jaki u r z ą d z i ł  takow y przed niedawnemi laty.

Popis szkoły  malarskiej w yp ad ł najnicpomyślniej. Parę nama­
lowanych g łó w  popiersiowych, parę olejnych kompozycyi niedokoń­
czonych parę pejsażów, wszystko razem dwadzieścia i kilka sztuk 
drobnych, między którem nic nie zwracającego uwagi, oto ow oce ca­
łorocznego zatrudnienia uczni. Zniknęli tego roku zdatniejsi ucznie 
jak n p A  G r a b o a s k i .  o których w  zeszłym  roku m ówiono pochwal- 
nie. Azaliż tym uczniom zdaje się że już nie mają się czego w  szk o ­
le uczyć że przv swojej początkowej zdatności, potrafią sami zajść , 
daleko?  W tym razie nic wybieżą oni ponad granicę miernoty. W .

• • . ‘ mi/trieliśmy studjów z modela, czyliż tako- Ipopisie tegorocznym  nie wiazieusmj j ,
w ego szkoła  nie utrzymywała < |

W szkole Szlallera Kornela znaleziismy same prawie roboty 
jego synów , nie będące owocem szkoły, bo rob,ono w  domu pod je ­
go okiem. Z trzech braci Staś  trzynasto,etn, najwięcej zrob.ł,

. . .  . , , . t . iuntu.  VV obrazach iego testnajwięcej rozwinął prawdziwego tatom j n .
‘i ,  . c i i  brat iego Adam w ystaw ił tylkomysi i życie, i koloryt. Starszy m ai, ,pn -

Julek wiele nam alował, a wszystko z 
nim wiele na przyszłość.

jeden obraz. Dziesięcioletni 
pewną śm iałością i wprawą, rokującą o 
Podobał nam s ię ‘portret Stallera ojca, zrobiony w  naturalnej w ielko­
ści przez syna jego Stasia. Z innych prac olejnych, odznaczy li się: 
Gadomski W a l e r y , Matejko Jan i Sinnmajer Karol, clioc ic prace są 
drobne i nazbyt szczupłe ze względu na okres całoroczny. Matejko 
zadał sobie pracy w  odmalowaniu portretu młodej kobiety natural­
nej w ielkości. Sinnmajer zrobił tylko jeden portret w edług zw yczaju  
swojego, i to jak corocznie czyni, portret swój w łasny. Czyliż ucz­
niowi, tak dalece brakuje pomysłu i przedmiotu, iż musi siebie sa 
mego kopjować?. Możnaby przecie popracować nad jakiemkolw iek

więcej zajmującem studjum. W szkole pejzażów A. Płonczyńskiego, 
prócz kilku w idoków pęzla Grygletcskiego wcale ładnych, nie w idzie­
liśm y nic więcej zwracającego pobłażliwą uwagę. W szkole rysun­
kowej Wład. Łutzczkictcicza, początkujący rysownicy Szubert Arii i 
Sagnoicski Karol nieco się wyszczególnili. Wreszcie w  rzeźbiarskiej 
szkole Kosowskiego widzieliśmy popiersia wyrobinone przez Wyspiar 
skiego i Ulippiego.

Mimo wyróżnienia się niejakiego, tych kilku prac uczniów  
szk o ły  malarskiej, ogó ł w ystaw y niczadowolnił nas najzupełniej Jeże­
liby na dalsze lata następne w  takim stosunku jałow aciała szkoła  
i gdyby w  takim stosunku coraz mniej znać b y ło , iż rok c a ły  mia­
no do pracy, m oglibyśmy snadno wyw różyó upadek szkole, nie w ie­
dząc czy  takowego przyczyną brakdo2oru, pilności i zamiłowania, czy  
też rzeczywisty brak talentów.

W dniu 23. lipca 1854 r. umarł w  Wieliczce pod Krakowem 
tamtejszy fizyk salinarny, Felix Boczkowski na cholerę. Powszechny  
szacunek i m iłość jakie go otaczały, sprowadziły tłum y przyjaciół i 
znajomych, towarzyszących pogrzebowi jego. Znamy te pracy jego; 
0 cholerze rozprawa. O Wieliczce pod względem historyi naturalnej, 
dziejów i kąpieli. Bochnia 1843 w  8ce. str. 174 i 1 ryc. druk Pischa, 
Dziełko to rozebrane szczegółow o i zganiono w  Piocznikach krytyki 
literackiej Lewcstamma NN. 63. 65. Warsz. 1852. na co odpisał tam- 
że broniąc się autor w  IV. 71.

Poprzednio zaś Boczkowski p isał w  Gazecie Lwowskiej Maj 
1835 rólka wiadomość o kąpielach słonych tr Wieliczce.a Przedru­
kowano ja w  Gazecie Krakowskiej 1836. W ydał toż samo osobno w  
8ce p. t. O kąpielach sławnych w  W ieliczce. Wyjątek z rozprawy 
lekarskiej. Nakoaiec w  Medic. Jahrb. des k. k. Oester. 8taat. 1838 \ t .  
str. 360. zamieścił rozprawę: Ceber die 8alzsoole und die Soolenbii- 

der zu Wieliczka.

Z  T m s k a w c a .  (Dok. t W przeciągu ostatnich czterech tygodni dano 
cztery bale, z których jeden przeznaczony b ył w yłącznie na dochód 
kąpiacyeh się tu ubogich, jeden zaś na rzecz usłużnego zawiadowcy  
pomieszkali p. ZabierzewsKiego i w  szóstej części dochodu czystego  
w edług woli beneficjanta na korzyść ubogich. Najpiękniejszy b y ł je­
dnak bal lak zwany kawalerski, dany d. 31.lipca za staraniem i kosz­
tem bawiących tu mężczyzn z obywatelstwa. Do uświetnienia tej za­
bawy przyczynił się najwięcej śpiew słynnej i znakomitej artystki 
pani Ludwiki Kywackiej, pierwszej śpiewaczki c. k. teatru Warszaw­
skiego, której talent i sztukę Lwów kilkakrotnie m iał sposobność po­
dziwiać. Pani Ludwiko liyw acka przybył# tu d . 28. lipca, a dowie­
dziawszy się, że nazajutrz d. 29. ma być bal na dochód zawiadowcy' 
i w  części dla ubogich, wiedziona szlachetnem uczuciem ludzkości o- 
św iadczyła się z gotowością odśpiewania kilku aryi wśród tego balu 
w  chęci pomnożenia dochodu na rzecz ubogich. Ale bal minął bez 
zapowiedzianego i z upragnieniem oczekiwanego śpiewu p. liyw ac-  
kiej, która na nim b yła  obecna i do dziś dnia nie wiemy, co się sta­
ło  przyczyną tego zawodu, a nie mogę wierzyć, ażeby wiadome mi 
zabiegi Loteryjne meuerów towarzystwa kąpielowego, o których w  
następnynym liście donieść wam nieomieszkam, m ogły b y ły  zachwiać  
jeninlną i szlachetną artystkę w raz powziętym zamiarze.

Dopiero nazajutrz po tym balu I. j. d. 31 lipca wieczór odbył 
się afiszem zapowiedziany koncert pani Rywackiej na jej w łasn y  d o ­
chód. B yła  to dla nas miła bardzo i tem milsza niespodzianka, że 
właśnie zaczęły  się j uż b y ły  ow e dni niepogodue, które wszędzie, a 
najwięcej w kąpielach rozstrajają um ysł i nerwy. Odśpiewała naj­
przód arją z opery «Ernani® pana Verdi, następnie „Le Soupir® p. 
Jana Qualriui, potem * die scbónen Augcn* Stołyp ina i zachwyciła  
wszystiiich niezrównanym wdziękiem, ogromną siłą , a przytem gięt­
kością i słodyczą g łosu . Największy efekt zrobiły arje, „Posyłka® i 
„f.zarnc oczy® i zjednały jenialncj artystce powszechne podz;wionie
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i najszczersze oklaski. Wy coście kilka razy mieli sposobność sły­
szeć panią Rywacką, możecie sobie łatwo wyobrazić z jakiem unie­
sieniem witano ją tutaj, jak serdecznie dziękowano jej za chwilę roz­
kosznej dla ucha i serca,rozrywki. Spodziewamy się,że pani Rywac- 
ka da się jeszcze raz słyszeć, luboć nadzieję tę naszą zwątlił znacz­
nie nagły wyjazd w ostalnich dniach kilku rodzin obywatelskich, wy­
wołany zaszłym tu wypadkiem cholery. Przedwczoraj bowiem za­
słabła nagle panna St. przyjaciółka domu Ro  i nazajutrz umarła.
Nieostrożność w wyborze jadła była przyczyną choroby i śmierci 
mimo ratunku najstaranniejszego. Wypadek ten rzucił popłoch na c a ­
łe towarzystwo tutejsze i słychać że w tym tygodniu bardzo dużo 
osób ma wyjechać z Truskawca. Ale dokąd się schronią przed cho­
lerą? To kwestja nie małej wagi w chwili, gdy cholera prawie w 
całym kraju rozszerzona. Prócz tego jednego wypadku nie zaszedł 
żaden inny między gośćmi kąpielowemi, a trwająca od kilku dni po­
goda wpływa bardzo pomyślnie na stan zdrowóa. .

* i\a dniu 7go Sierpnia zachorowało 134 osób, na cholerę a 
umarło 70. Na dniu 8 . zasłabło 101, a umarło 40. Ogółem od powsta­
nia zarazy zapadło 4423, a umarło 2147 osób,

* W następną Środę d. 15. b. m. w dzień Wniebowzięcia 
Najś. Panny Slarji (jest to tytuł naszego kościoła katedralnego) w 
kościele Archikatedralnym solenne Nabożeństwo. Pod dyrekcyą pana 
Piotrowskiego wielka msza Humla i Offertorium Procha.

* We środę Cesarzewicz Jego Mość Karol Ludwik powraca do 
Lwowa.

* We czwartek odprawią się na uczczenie dogmatu o Niepo 
kaianem poczęciu Najśw. Panny, solenne nieszpory w katedrze, z pro- 
cessją do kościoła 00 . Bernardynów, który zewnątrz będzie w barwy 
niebieskie i białe dekorowany, a wieczór wspaniale iluminowany. Ko­
ło  statuy Bł. Jana z Dukli będzie ustawiony ołtarz wielki, przed któ­
rym się odpraw I nabożeństwo a z kazalnicy stosowne kazanie. Z tam- 
tąd uda się processja na łyczaków do statuy Ni, Panny Marji przy 
drodze i na powrót. JE\. arcybiskup będzie celebrował z assystencyą 
kapituły i całego kleru. Zaproszeni będą wszystkie parafie, wojsko­
wość, urzęda, korporacye, wydział miejski, cecity i t. d.

(143) Do handlu podpisanego nadszedł (2 - -6 )

św ieży  tran sp ort

1 E E B A T I
chińskiej.

1. Souchong, czarna Pecco funt 1  złr. 2 0 .
2. Pecco średnia dobra *7 1 „ 36.
3. „  „  najlepsza »• 2  „  -
4. Pecco z kwialern, dobra 19 2 „ 30
5. „ „ bardzo dobra Ił 3 „  -
(!. ,. „ najlepsza 11 3 „ 30
7. Pecco czysty kwiat 11 4 »
8  „ „ „  najprzedniejsze 5 „  -

Wszystkie gatunki są albo niepakowane, albo w ozdobnych 
pakunkach w % % i 1  funtowych paczkach do nabycia.

Można też dostać najprzedniejszej Pecco herbaty kwiatowej w 
pierwotnych puszkach porcelanowych i blaszanych po cenach umiar­
kowanych.

F ryderyk  Schnbath*
przy rynku pod Nr. 173 obok księgarni Wilda. 

Do dzisiejszego Numeru

P rz y je c h a l i  od dnia 8 . do 9. Sierpnia do Lwowa.
PP. Gottleb Felix z Dołhomościsk. Majewski Jan z Krakowa. 

Zatorski Tadeusz z Żałuża. Golejewski Kornel hr. ze Stanisławowa.
PP. Kalinowski W ładysław hr. z Bakowiec. Jabłonowski Jó­

zef z Bykowa. Baranowski Emil z Czerniowiee. Łoś Tadeusz hr. z 
Narola, Pieirzycki Felix z Lubienia. Czajkowski Jan z Truskawca.

W y je c h a li od dnia 4. do 8 . Sierpnia ze Lwowa.
PP. Bogdanowicz Józef do Rawy. Jabłonowska Franciszka hr. 

do Nastassowa. Stadnicki Kazimierz hr. do Podhajec. Zaklika Włady­
sław do Uawłowiec.

PP. Gottleb Felix, Kwiryn i Wincenty do Dołhomościsk. Woj­
narowski Jędrzej do Żółkwi.

K n rs  te le g ra fo w a n y  z W ie d n ia  9. b. m . o g .  2 . p o p o tu d .
Augsburg za 100 złr. . 119% Pożyczka 5% 79 —
Hamburgza 100tal. banco 87 Akcye banku’ . . . .  960
Londyn za 1 funt szterl., 11 36 Kolej północna . . . .  2032%
Medyolan za 300 lirów 119 Obi. ind.......... 79
Paryż za 300 franków . 139% Nowa pożyczka z loteryą 100
Agio duk. ces................... 24 Pożyczka narodowa . . 82%

Wczorajszy K u rs  L w o w sk i Gotówka towarem.
Dukat holenderski.........................................   5  kr. 28 tir .  5kr 31
Dukat cesarski ...........................................  5 „ 30 „ 5 " 33
pólimperyał 7.1. rosyjski „ 9  „ 28 „ 9  " 32
Rubel srebrny rosyjsni  ..................  j  4 9  1 ® 50
Tatar pruski ..................................... .' ” 1 * 46 i  1 “ 47
Polski kurant i pięciozłotówka - • . , » 1 „ 20 „ 1 ” 21
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kupoon » 93 „ — 93 ” 30
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne bez kuponu 70 „ 50 » 71 * 15
5 proc. pożyczka narodowa...........................  82 , 15 ,  83 “ —

L w ó w , 10. b . ni. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 33 złr, 45 kr. do 41 złr. 15 kr. — Żyta po 22 
2*r- kr.do 24 z ł r .— kr. Jęczmienia po— złr.— kr. do — złr.— kr. 
Owsa po 9 złr. 35 kr. do 12 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr.
do -» złr. — kr. Hreczk i po — złr. — kr. do _ |jr ___
Ziemniaków po 7 złr. do 8  złr.— kr. Sag drzewa bukowego 40 złr. 
— kr. do — złr 30 kr. Sosnowego po 40 z ł r .— kr. do 4o złr. w.w. 
Cetnar siana 3 złr. — kr. do 3 złr. 55 kr. Centnar słomy 2  zł. 
30 kr. do 3 złr. 7 '/, kr. w. w. Garniec 30 topniowej okowity bez o- 
płaty 3 Złr. 55 kr. do 4 złr. — kr. w. w.

Szlachetnie urodzona Rozalia z W yczó ł­
kowskich I. voto Scndziiiiirowa, II. Ko ryto w- 
ska, skończyła na dniu 4tego b. m. dotknięta cho­
lerą, swe nader cnotliwe życie, o którym wypadku w 
smutku pogrążony syn oddaloną familię uwiadamia.

Alojzy Schwarz
z K ra k o w a ,

zawiadamia szanowną publiczność, iż przybędzie

na jarm ark do T arnopola
ze znacznym zapasem 

płócien webowych i RopowychT
chustek od nosa, bielizny stołowej, ręczników i t. d. z któ- 
remi się szanownej publiczności poleca, i takowe po cenach 
najumiarkowańszych i stale oznaczonych sprzedawać będzie.

(135)______  (3—3)
dołączony jest dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . Kallenbach. Z drukarni E . W iniarza.
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Dodatek do dziennika „MÓWIMY" Nr. 95 z roku 1855.

(141. 2 -  3) 
Nowości literackie

w  KSIĘGARNI KAROLA WILDA WE LWOWIE,
w rynku na rogu u licy  dom inikańskiej.

Dzieła oznaczone '  można także pożyczać do czytania w wypożyczalni do tejże księgarni należacc|. Abonament miesięczny
kosztuje 1 złr. Na wieś po 10 tomów na raz 3 złr.

*4Izog Jan. Hisforya powszechna kościoła. Z piątego wydania
przelłomaczona przez X. J. W. Sch. Pijara. Tłumaczenie przejrzane, poprawione i uzupełnione przez X SI. Krasińskiego, kanonika 

Wileńskiego. Tom 1. z przedpłatą na 4 tomy, w 8ce. Petersburg 1855. 9 Złr.

* Dziejopisowie ki ajow i. 4 tomy w 8ce z przedpłatą na 6 tomów
18 Złr Tom I i 11 zawiera:. J. Rudawskiego Historią Polski od śmierci W ładysław a IV. aż do pokoju Oliwskiego, czyli dzieje 

panowania Jana Kazimierza o 1648 do 1660 r. Tom III. zawiera: Jak. Sobieskiego Pamiętnik wojny Cbocimsktej, . J. Dym. So- 
likowskiego Pamiętniki rzeczy polskich. Tom lV. zawiera Jędrzeja Maks. Fredry. I)z,eje narodu P o l s k i e g o .  -  Leon. Góreckiego Op.same 

wojny Iwona. — Jana ŁasickiegoO wtargnieniu Polaków na Wołoszczyznę.

e Kaczkowski Z. Wnuczęta. Powieść współczesna. 4 tomy
w 8ce Petersburg 1855, 10 złr.

* Kaczkowski Z. Gniazdo Nieczujów. Pierwsza wyprawa pana
Marcina. Kasztelanice Lubaczewscy. Powieści (Ostatniego z Nieczujów tom 6ty) w 8ee Petersburg 3 z łr.___________

* K orzeniowski J. Scena na balu. Pojedynek. (Pow ieści i opo­
wiadania. Serya U.) w 8ce Wilno 1855. 2 złr. 24 kr.

Pol Wincenty. Sejmik jenerał województwa ruskiego odpra-
17 66 r w Sadowej iśni. Sejmikowa tradycya JMĆ. pana 8. Winnickiego, w 8,-e ozdobnie oprawna. Petersburg 1855 

* 10 y ‘ 3 złr. 18 kr.

* S k arb czyk  poezyi polskiej. Zawiera: poezye Bielowskiego,
G a s z y ń s k i e g o ,  Ilołowińskiego, Lenartowicza, Magnuszewskiego, Morawskiego, Odyńea, Pola, Siemińskiego, Słowa- 

Brodzm kiego, ^ Wasilewgkiego, Witwickiego, Źaleskiego i innych w wyborze. 6 tomów z przedpłatą na 4 tomy w 12ce 
ckiezo. lliejskiego,

* S y r o k o m l a ,  W., Baka odrodzony. Uwagi o śmierci niechybnej
A owamis R Korsaka i L. Borowskiego, na nowo z jedną przedmową iznalezionemi skryptami po X. Bace 

przez X. Bakę, z PrM 1 wydane, w 8re Wilno 1855. 2 złr. 24 kr.

S y r o k o m l a  W. Margier. Poemat z dziejów Litwy w 8ce Wilno 

tTip r  D|. t 7  Pamiętniki lekarza Polaka, z wypadków za
^  P P „ranica doznanych 6 tomów w 8ce W arszawa 1855 15 złr.

Życiorysy z n a k o m it y c h  ludzi, wsławionych w różnych zawodach.
J  J  J  2 w jzerunkami. 2 tomy w 8ce Warszawa 24 złr.
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Nakładem U J .  K a f l M a d j a  we Lwowie
w  y  s  i  I  y .

4 Mazures
poar le

J P  W A N  O
par

op. 8.
Prix 30 kr. m. d. c.

Reminiscences a  la  pałrie.

a U A T R E  A Z U R E S
pour le

P I A N O
par

A lt  ANI MgfAtSMil.
Oeuvre 10.

Prix 45 kr, in. d. c.

sur les m otifs de 1 opera de G. Meyerbeer
1’ etoile dii nord

p o u r  le JPiaitn
par

3 . .CaDidfad De- cl ł £ a O u x o w ic ł .

Prix 30 kr. ni. d. c.

E LE ON O RE.
P O L K A

pour
O  ^ J T  <X>

composee par

nKDHSMBtiiB n  j i  u o a.
Prix 24 kr. m. d. c.

Les etoiles.

T R O I S  V A L  S E S
pour le

P i a n o
par

NAarcei NlaUeJshi.
Prix 30 kr. m. d. c.

z towarzyszeniem fortepianu, 
wiersz

K a r o l a  S c h a j n o c b y ,
muzyka

cYI£iXtcefe<}o SltrtDejdluccp.
Cena 45 kr. m. k.

POSYŁKA.
Pieśń

na Mezzo-Soprano,
wiersz

JH. B. Antoniewicza
muzyka

I f l ^ R ę E I - . L E G r O
Cena 45 kr. m. k.

q u a d r i l l e s
sur des airs favoris 

de 1'opera
I N D  R A  D E  F L O T O  W,

pour le Piano
par

3etm 31ucfioa6er.
P rix  30 kr. m, d, c.
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Nowości literackie i artystyczne

I ) .  I l i .  J i  n  K r  i i  0 n r  l ) n w e Lw ow ie.

B aka o d r o d z o n y . Uwagi o śmierci niechybnej przez. X .  Bakę z 
przedmowami: R. Korsaka i L. Borowskiego na nowo z przed­
mowę i  z n a l e z i o n e m i  skryptami po X .  Bace wydane przez 
W ład. Syrokomlę. Wilno 1855. 2 złr. 24 kr.

B rem er  F ry d . N in a .  Powieść przełożona na język polski z Szwec- 
kiego. 2 Tomy. Warszawa 1855. 3 złr. — kr.

J a c h o w ic z  S tan iał. Śpiewy dla dzieci (Z melodyjami: J. D o­
b rz y ń s k ie g o , Księcia K. Lubomirskiego, St. Moniuszki i J .  

N o w ak o w sk ieg o ) W arszawa 1854. 2. złr. —  kr.
J a c h o w i c z  S ta n is ł .  Rady wuja dla Siostrzenic. (Upominek dla 

młodych panien). W arszawa 1855. 12 kr.
K a len d a rz  polski, ruski, astronomiczno gospodarski i domowy 

na rok Peński 1856. Wydanie Józefa Czecha w Krakowie.
21. kr.

M a lc z e w sk i Ant. Maria. Powieść ukraińska. Poznań 1855. 20. kr.
M ann, Maur. Podróż na Wschód. 3 tomy. Kraków 1855 9 zlr. kr —
P o w ie ś c i  trzy opracowane przez F. M. Wilno 1855. 1 złr. kr. 30,
P r z e w o d n ik  nowy w rozmowach nowoczesnych w języku fran­

cuskim i polskim przez Bellengera i C. Forstera. Berlin 1855-
1 z łr — kr-

» w języku niemieckim i polskim przez Fischera i 0 . Forstera
1 złr. — kr.

P r z e w o d n ik  w języku polskim i ruskim przez C. Forstera i A. Boltza
1 złr. -  kr.

* w języku polskim, francuskim, niemieckim i angielskim 
przez Forstera, Bellengera, Fischera i Witcomba 1 złr. 40 kr, 

« w języku francuskim, niemieckim i polskim przez Bellengera, 
Fischera i C. Forstera 1 złr. 20 kr,

« w języku polskim, ruskim, niemieckim i francuskim, prze* 
Forstera, Boltza, Fischera i BeHęngera 1 złr. 40 kr,

» w  języku francuskim i niemieckim przez Bellengera i Fischera
1 złr. — kr,

« w języku ruskim i niemieckim przez Boltza i Fischera
1 złr. — kr,

» w języku angielskim i niemieckim przez Witcomba i Fischera
1 złr. — kr.

« "  języku francuskim, angielskim, niemieckim, ruskim, polskim 
i szwcckim 2 złr. — kr,

S ik o r sk i Jan. Przewodnik do hodowli pszczół. Wilno 1854
36 kr.

S y r o k o m la  W ład . Margier-Poemat z dziejów Litwy. Wilno 1855.
4 złr. 30. kr.

W o d z iń s k i  k ś. F.rnest. Kazania świętalne. 2  temy Biała 1855
2 złr 30 kr,

WIZERUNKI POLSKIE,
rysował z natury i litografował

I f l a x y m i l i a n  F a j a n s .
Poczet 8my zawiera wizerunek Ant. Wagi,

J . G O Ł U C H O W S K IE G O  i A. CIESZKOW SKIEGO. 
Cena: 2 złr. 30. kr.

O B R A Z
m t W u i j ,  ‘T l t a l l u  £BońPticj' C ię ó t o c la o w ó lu r j ,  
dbicie z wzorów sztuki średniowiecznej w dawnej Polsce, 
hromolitografia M. Fajansa w Warszawie. 2 zlr. 24. kr.

D j q e  n a s , v
Chrom olitografia

JUT. P  a j  a  n s a.
Złr. 1 kr. 30.

PORTRET DEOTYMY.
Malowała z natury M a r i a  L u b i e ń s k a ,  litografował 

M. F A J A N S .
2 złr 24. kr.

l U l  MMWIMIOT
W a i's z n ifg /H ,

czyli obrazy miejscowe z ubiegłych czasów przez

Jana Felixa P iw arsk icgo .
Odciskano z cynku w zakładzie litograficznym Banku polskiego w 
Warszawie. Oddział pierwszy Część 1. 2. przedpłata za 4 Części po

6ciu duż. tablic in Folio 24 złr. kr.

BIUSTY.
N ow o w ykonane  z  m asy  s tearynow ej

%toaeh. Lelew ela i Ponialow shlego «

po 1 złr. 38 kr.
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Q. HJ. J i t t f f r n l n i c f ) ! !  m e  C : ; : : ; FW  księgarni
X

i  opółowem  z  niem i postępowaniu

na zasadach z praktycznych doświadczeń 
zebrane przez

H. ze Staw na S taw ińsk iego .

K A R M  O LA B Y D Ł A
jej względna wartość i

czcm można kartofle zastąpić,
przez

Hipolita Ngdzowskiego.
Wadowice 1855. Cena tych dwóch dzieł 1 złr. 48 kr. m. k.

n o w yT ekarz
czyli

S P O S O B Y  L E C Z E N I A  B Y D Ł A ;
koni, owiec i innych domowych zwierząt, tudzież onych 

karmieniu i rozmnażaniu, przez 

J. Mik. U o h lw e s .
Siódme wydanie zupełnie przerobione i nowemi doświadczeniami 

pomnożone. |

W a r s z a w a ,  1853. Cena 2 złr. 21 kr. m. k.

DWIE GAWĘDY
m m m & m  lisimi,

S P O W A P n Ź  P A W  A  K O H S A M L A .

J u m  JU n re ft m ptclife,
W iłn o  18 5 4 .

Cena: 1 Złr. 12 kr. m. k.

dostać można:

Poemat z  dziejów Litw y
przez

H ł f l ( ł s ł « i r «  S p r o h o m l ę .

W i l n o ,  1855. — Cena 4 Złr. 30 kr. m. k.

Szkółka dla młodzieży
Pismo sześciotygodniowe 

wraz z

dodatkiem literackim.
Rok piąty, 1 8 5 4 ,  8 zeszytów.

8vo Poznan. Cena 4 złr.

iff 110  IM (8 0 2 UJ i 110 W1.
Powieść

Józefa Ozierzisows/itepo.

2 tomy 8vo Lwów 1855. Cena: 3 złr. 45 kr.

FI

Krótka %
WIADOMOŚĆ?

Z D Z IE JÓ W

i l l H i C f f ś
POMjSMŁMiEGO.

zebrał

M. Ł.
Warszawa iSSS.

Cena 3 złr. ui. k.

IjanMiiiilerfiurf)
der deutsciien Sprache,

nebst

den gebrauchlichsten Fremdwórtern, Angabe der Betonung uud Aus- 

sprache, und einem Verzeichniss der ucregelmassigen Zcitwórter
von

W. A .  Weber.
S ech ste , stereotypirte Auflage.

8vo Leipzig 1854. 12 Lieferungen, vollstandig.

P r e i s : 4  11. C - n

W  księgarni U. W. Kallenbacha we Lwowie są do nabycia:
Baxtera okrazy angielskie drukiem olejnym*

_______  _  I . . U  O  . V .  O R  Irm

Zdjęcie z krzyża Pana Jezusa podług Rubensa, oprawione w  ram­
kach 2 złr. 24 kr.

C h r y s tu s  P a n  błogosław iąc chleb i wino, oprawiono w ramkach 
3 złr. 40 kr.

Fam ilia św ięta p o d ł u g  Rafaela, oprawiona w ram kach 2 złr. 20 kr. 

Pan Jezus na krzyżu, oprawione w ramkach 4 złr. 20 kr.


